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Rzemiosła a stowarzyszenia zarobkowe. 


W Szwajcaryi na 100 osób pra- 
cujących w przemyśle, liczy się za- 
ledwie 28 robotników fabrycznych, 
a trzecia część fabryk zatrudnia mniej 
niż po 10 robotników ; niemniej prze- 
to Szwajcarya najbogatszym jest kra- 
jem Europy; wywóz jej stosunkowo 
jest większym od wywozu Francyi 
i Anglii, spożycie mięsa, cukru i mą- 
ki równe niemal spożyciu w Stanach 
Zjednoczonych. 

O ile rzemiosło ustępuje miejsca 
wyższej technice fabryk, opartej na 
pracy mechanicznej i na maszynach, 
sztuczne utrzymywanie go przy ży- 
ciu, ograniczanie ustawami cechowe- 
mi rozwoju fabryk, by ochronić rze- 
miosło od ich konkurencyi — jest 
wysoce szkodliwem dla rozwoju go- 
spodarstwa, a nawet  bezcelowem. 
Jedynym tego skutkiem jest hamo- 
wanie postępu odnośnych gałęzi pro- 
dukcyi. Fabryki krajowe nie powstają, 
lecz i rzemiosło nie przestaje bankru- 
tować; nie zabijają go coprawda fa- 
bryki krajowe, lecz zagraniczne. 

Wszelkie środki, skierowane ku 
ochronie rzemiosła, wszelkie przepro- 
wadzane ograniczenia wolności prze- 
mysłu wogóle, a specyalnie swobo- 
dnego rozwoju przemysłu wielkiego, 
są zawsze ze stratą dla gospodarstwa 
krajowego. Kardynalnym warunkiem 
postępu drobnej produkcyi jest bo- 
wiem nie brak przemysłu wielkiego, 
lecz przeciwnie jak najsilniejszy prze- 


mysłowy rozwój kraju, a więc i prze- 
mysłu wielkiego. Rzemiosło z natury 
rzeczy przedewszystkiem 'pracuje dła 
rynku wewnętrznego io tyle 
tylko rozwijać się może, o ile wzra- 
sta siła konsumcy jna i pokupna 
tego rynku. 

Można przyjąć za regułę, że bez 
wielkiego przemyslu żaden kraj dziś 
bogatym być nie może. Wyraźny te- 
go przykład daje nam Galicya. Nie 
posiada fabryk, lecz rzemiosło bynaj- 
mniej nie jest w lepszym stanie niż 
w Austryi, Czechach i Morawach. 
Przeciwnie, wobec braku przemy- 
słu wielkiego i wielkich miast, 
niema w kraju zbytu; rolnictwo in- 
tensywne jest niemożliwe: włościanin 
nic prawie nie kupuje: następnie 
idzie bieda drobnych kupców, wlaś- 
cicieli realności w miastach i mia- 
steczkach; tandeta tania jest to- 
warem najwięcej poszukiwa- 
nym; a w rezultacie rzemiosło gali- 
cyjskie wegetuje nędznie, rujnowane 
przez współzawcdnictwo magazynów 
i bazarów wiedeńskich, wyzyskują- 
cych niemiłosiernie zarówno niemiec- 
kich, oraz czeskich jak i galicyjskich 
robotników domowych i emigrantów. 

Postęp rzemiosł możliwym jest 
dziś jedynie na gruncie ogólnego 
ekonomicznego rozwoju kraju, 
a gruntem tym w znacznym bardzo 
stopniu jest wielki przemysł fa- 
bryczny, niemniej przeto leży w 
interesie ekonomicznym, by obok 
przemysłu wielkiego i drobny był 
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rozwinięty, w tych wszystkich gałę- 
ziach produkcyi, w których rzemiosło 
gospodarczą racyę bytu posiada. 
Właściwy drobny przemysł, mi- 
mo ciężkich nieraz warunków bytu, 
istnieje wciąż i rozwija się propor- 
cyonalnie do przyrostu ludności. Nie 
da się jednak zaprzeczyć, że walka 
o byt z dniem każdym jest trudniej- 
sza, że coraz większem jest to mini- 
mum kapitału, — warunek niezbędny 
dla rzemieślnika, by mógł samodziel- 
ność gospodarczą zachować. Oczy- 
wiście w różnych fachach i różnych 
środkach minimum to jest różne. 
Ogólnej jakiejś cyfry postawić tu nie 
sposób. W „badaniach towarzystwa 
polityki społecznej“ nad położeniem 
rzemiosła w Niemczech czytamy, że 
w Berlinie stolarz musi posiadać 
przynajmniej 15 tysięcy marek ka- 
pitału, by utrzymać się przy życiu, 
na prowincyi zaś wystarcza 5 tysięcy. 
Majster ciesielski lub murarski po- 
trzebuje znacznie więcej, bez 25—30 
tysięcy nie może w większem mieście 
pracować. Natomiast malarz pokojowy 
z 2—3 tysiącami utrzymać się tam 
może; itd. itd. W każdym razie pe- 
wien kapitał jest niezbędny, a co 
ważniejsza, każde ulepszenie tech- 
niczne, każda nowa wynaleziona ma- 
szyna, nie mówiąc już o wzrastają- 
cem wciąż powikłaniu warunków ryn- 
ku, sprawia, że coraz większy ka- 
pitał staje się niezbędnym. 
Rzemieślnik pojedyńczy 
jest wobec procesu tego bezsilny. 
Zazwyczaj nie może zwiększyć ka- 
pitału swego drogą oszczędności, bo 


Edmund Libański. 


dobrze jeżeli dochodu wystarczy na 
jakie takie wychowanie dzieci. A kre- 
dyt? Zapewne dostanie go zawsze, 
gdy tylko nie jest skończonym ban- 
krutem. Lecz zazwyczaj dostaje na 
tak ciężkich warunkach, że lepiej by 
było wcale nie mieć zasiłku z tego 
źródła. 

Rzemieślnik, biorący na kredyt 
materyał surowy w magazynie, płaci 
zań zwykle do 20 proc. drożej, niż 
kupując za gotówkę, a przytem do- 
staje towar najgorszego gatunku, nie- 
raz wprost wybrakowany. 

Gorzej jeszcze —— gdy rzemieślnik 
za materyał surowy wystawia we- 
ksel. Wobec przepisów prawa wekslo- 
wego, operowanie wekslami możli- 
wem jest jedynie w razie posiadania 
regularnego i zupełnie pewnego do- 
chodu. Tymczasem na dochód taki 
rzemieślnik liczyć nie może. Odbiorcą 
towaru jego nie są bowiem firmy 
handlowe, lecz spożywcy prywatni, 
poszczególni. „Kto nie miał sposo- 
sobności przyjrzeć się z blizka życiu 
rzemieślników ~- mówi Riicklin — 
nie ma pojęcia nawet o stratach, ja- 
kie nieraz rzemieślnik ponosi wsku- 
tek wystawienia weksli. Gdy przyj- 
dzie chwila spłacenia go, musi on 
całe dnie chodzić po dłużnikach i 
kundmanach, winnych mu za towar, 
i by od nich zapłatę wydobyć, zno- 
sić wszelkie możliwe szykany, zga- 
dzać się na uciążliwe zniżki ceny 
towaru. 

Nie wielką też korzyść może mieć 
rzemieślnik z banków, tych oficyal- 
nych źródeł kredytu. Nie dyskontują 
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one weksli, którymi rozporządza. Bo 
i cóż to są za weksle! Nie wysta- 
wiają mu ich firmy poważne, gdyż 
o ile mają one z rzemieślnikami ra- 
chunki, to wobec nieznacznej stosun- 
kowo wysokości tych rachunków, 
płacą gotówką. Są to weksle bez 
żadnej podstawy materyalnej, wysta- 
wiane przez przyjaźń lub wzajemność. 

Większość banków nie przyjmie 
tych weksli, jak również nie dyskon- 
tuje weksli z terminem więcej niż 
trzymiesięcznym, i nie żyrowanych 
przynajmniej przez dwie znane z wy- 
placalności firmy. Nie o wiele lepiej 
przed stawia się dla rzemieślnika spra- 
wa pożyczek w bankach na zastaw. 

(C. d. n.) 


Le 


Inż. A. Procner. 


Fabrykacya papieru, papieroznawstwo 

i przemysł papierniczy w Galicji, 
CZĘŚĆ III. 
(C. d) 

Na miejscową produkcyę składa 
się 8 istniejących w Galicyi fabryk 
papieru i tektur, a mianowicie: 

|) Czerlany-Gródek, wła- 
sność Braci Kolischer, produkują: na 
l-ej maszynie papierniczej papiery 
poślednie i średnie piśmienne i po- 
ślednie drukowe, oraz na 3-ch ma- 
szynach papierniczych z cylindrycz- 
nem sitem papiery pakowe i tekturę 


Jeszcze przykrzejszy zawód spotkał innego wy- 


Podbój atmosfery. 


(Ciąg dalszy.) 


IV. 


(Cyrano de Bergerac, — naśladowca Ikara— Leonardo da 
Vinci — pierwszy spadochron, — latający Besnier. — Elia- 
szowy wóz — Katastrofa marquiza Bacquelle — Jaques 
Garnerin — nieszczęsny śmiałek — latawiec unoszący czło- 
wieka — aerostaty, latawce, machiny latające i próby — za- 
gadnienia lotu, ster i balans — machina Philipsa — wzlot 
Maxima, — latający człowiek — aparaty Lilienthala, lot 
sztuczny ze skrzydłami — nauka latania, — lot z motorem 
iśmierć Lilienthala — Pichler — sztuczny lot w Ame- 
ryce — Herring—Chanute— Wright — Langley — 
urzeczywistnienie lotu człowieka). 


Nader niefortunną była próba „wozu latającego" — 
mnicha Desforges, który na podobieństwo biblij- 
nego wozu Eliasza zbudował wehikuł skrzydlaty. 

Miał on przelatywać 300 mil dziennie, tymczasem 
podczas pierwszej próby, g ly Desforges wsiadł i wprawił 
w ruch skrzydła, wóz latający zamiast unosić się i latać, 
coraz silniej grzązł w rozmiękłej ziemi, ku ogromnej 
wesołości licznie zebranych tłumów. 


nalazcę markiza Bacquelle w Paryżu, który przy- 
prawił sobie skrzydła własnej roboty i zamierzał prze- 
lecieć z okna swego mieszkania na drugi brzeg Se. 
kwany. Wyskoczył w powietrze i zleciał odrazu na 
tratwę, gdzie kobiety prały bieliznę, pokaleczył prze- 
rażone praczki, a sam złamał nogę. 

Aeronauta Blanchard, nim poświęcił się jaz- 
dom w bałonach, zabawiał się budową skrzydeł z ma- 
szyneryą, zrozumiał jednak wkrótce bystrym umysłem, 
że znajduje się na złej drodze. Niebawem dano po- 
kój skrzydłom poruszanym siłą człowieka, a zwrócono 
uwagę na spadochrony. 

W roku 1797 niezwykle odważny Jaques Gar- 
nerin spuścił się spadochronem na ziemię z wyso- 
kości 100 metrów. Spadochron jego miał kształt od- 
cinka kuli. a średnica wynosiła 78 metra. Odtąd wielu 
aeronautów powtarzało te doświadczenia. 

W Warszawie w roku 1804 w dniu 24. lipca 
wzniósł się balonem niejaki Kuparento — podobnoś 
miał być Polakiem — a gdy balon zapalił się, żeglarz 
ocalał, powierzając się spadochronowi, zabranemu dla 
bezpieczeństwa. Jak długo posługiwano się modelem 
Garnerin'a, spuszczano się szczęśliwie. Gdy jednak 


„Przemysłowiec" Nr. 27 og. zb. Nr. 79. 7 
roczna  produkcya wynosi około | | E F 
2.150.000 kg. Goas | h SEn Zużycie da- a. z aam 
a do Braci Weiserów, produkuje [Kirchnera | M kg | Dowóz kg Wywóz kg 
a asl maszynie REG a a | 
PE EE POP GC CUSCO e Ne arakon | 31 5,270.000 |  1,450.000 |  3,830.000  — 
— roczna produkcya wynosi około TEIP we | A RAZEM 
2 1 i zwycz. pakowy | | | ; | 
WRA w, ai ra a A A 16 | 2,1: 20.000 1,200,000 1,520. 000 | = 
a O ka — a | 
a 7 s | 
żąca do Zygmunta Weisera, produ- szary parom i tektur. to 1,700. 000 | 1,800.000 — 100.000 
kuje na 2-ch maszynach papierni- — | - -|-- — — |- 
czych bibułkę papierosową i koloro- tektura dachowa m) 8. 1,360.000 100.000 660.000 — 
wą, — roczna produkcya wynosi Rie: | = | í Do -i 
około 900.000 kg. b A immy M1 1,190.000 | 200.000 990.000 = 
4) Towarzystwo Akcyj- adi | z Sw „| 
P , A c RoCk. Rd BR iw 6,25| 1,062500]  — 1,062.500 + 
: ; i WR" w | „= —— = c >] 
pieru w Zabłociu z kapitałem litograficzne, fototypowe | 6 1.020.000 _ 1.020.000 | F 
2.000.000 Koron — produkuje: na eo oe |ESZ 2: i TEN 
3-ch maszynach papierniczych bibuł- | Papier SJ itek- | 5 850.000 700.000 150.000 ar 
kę papierosową i kolorową w ilości |-— = a i po AMR a 
okolo 1.500.000 kg. rocznie, oraz na FL i piśmienny 3 510.000 400.000 110.000 — 
l-ej maszynie z cyłindrycznem sitem Eo w — N <a j > ob ri 5 
szarą tekturę w ilościokoło 800.000 kg. pn i Pe | 3 510.000 | 4) 510.000 | — 
5) Wadowice, własność spół- E 5 =] Toa F i". wa 
U II > Ę A | EJ R p zk 
ki Lask, Mehrlander Comp. produ- | tpetowy "i 8. BJ ) R 57 ED 
kuje na 3 maszynach papierniczych rysunkowy 0,6 102.000 — 102.000 | 
papier pakowy, oraz papier OE | | Pede 
i tekturę w ilości około 900.000 kg. | hibutka papierosowa 0,5 85.000 | 2,400.000 | | 2,315,000 
rocznie. = r ae pea 
6) Kamiesznice-Milówka ooo i dilrówaE 04 | 68.000 | = 68.000 | = 
własność K. Steina, produkuje na z i | 4 
l-ej maszynie papierniczej Z cylin- cienka tekturka j 0,25 < 42,500] — +2.500 = 
drycznem sitem papiery pakowe i tek- | 1 a = nw" "=. | A 
turę — roczna produkcya wynosi Razem | 100 17,000.000 8,850.000 10,565.000 | 2,415.000 


około 300.000 kę. 
J)Kuźnice-Zakopane wła- 
sność Wł hr. Zamojskiego, produ- 
kuje tekturę w ilości około 300.000 kg. 
rocznie. 
8) Rajcza pod firmą „Pierwsza 


*) Prawdopodobnie w tych gatunkach miejscowe fabryki też część zapotrzebowania 
zaspakajają, lecz nie mając w tym kierunku danych pozostawiam te pozycye włączone do 
produkcyi papierów drukowych poślednich. 


jeden z angielskich uczonych przekonywał, iż kształt 
powierzchni spadochronu powinien być nie wklęsły 
(jak zwyczajny parasol), lecz wypukły (parasol na wy- 
wrót), zdarzył się wypadek straszny. 

W r. 1836 amator aeronautyki Cocking 
wzniósł się w balonie słynnego Greena z Vauxhall 
w Londynie na 1.200 metrów ponad ziemię i wysko- 
czył z niego, opatrzony w taki spadochron. Spadł 
z taką przerażającą szybkością, iż został zupełnie 
zmiażdżony. 

Od tych czasów w konstrukcyi spadochronów 
nie zaszły większe zmiany. Zachował się typ Garne- 
rina; zasada jednak spadochronu znalazła zastoso- 
wanie w najnowszych doświadczeniach nad lotem dy- 
namicznym (bez balonu). 

Dalszą, niezmiernie 
waną do „prób lotu* 
młodzieży: łatawiec. 

Słynny matematyk Euler ogłosił już w r. 1756 
w rocznikach Akademii Umiejętności rozprawę o te- 
oryi latawców. 

Coraz częściej przekonywali się aeronauci, że 
sprawy podboju atmosfery, nie ograniczą się do 
postępu w konstrukcyi balonów lub statków balono- 


interesującą rzeczą, stoso- 
jest oddawna znana zabawka 


wych a ła Santos—Dumont, Zepellin, Lebaudy i t. p., 
lecz winne objąć zakres badań lotu ptaków, mo- 
tyli, chrząszczy, zakres pracy w dziedzinie teore- 
tycznej i umiejętne próby z machinami awia- 
cznemi, łatawcami, nowymi motoramii t. p. 

W tym kierunku technika lotu i jej postęp wy- 
szły już z okresu tylko pomysłów i coraz liczniej 
gromadzi się materyał praktyczny — zasób doświad- 
czeń, zbliżających nas do rozwiązania kwestyi podboju 
atmosfery. 

Zbadano tajemnicę lotu ptaków; a to pchnęło 
doświadczenie i teoryę w nową obfitą w owoce fazę po- 
stępu sztuki... praktycznego latania. 

Jak unosi się wielki ptak kondor lub n. p. nasz 
swojski bocian, nie poruszając wcale skrzydeł ? 

Jak krąży (wedle obserwacyi) 15 — 20 minut 
w górze, nim pierwszy ruch skrzydłami wykona? 

Inżynier Lilienthal miał aparat z sześcioma 
olbrzymiemi skrzydłami i mimo intenzywnych wysił- 
ków utrzymać się mógł zaledwo dwie do trzy „se- 
kundy w jednej wysokości, prof. Wellner przy swoim 
„aerostacie* wywołał szybki ruch skrzydeł przy 
pomocy machiny o sile 16 koni, lecz nie ruszył jej 
ani o włos w górę... 
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Galicyjska Fabryka drzewa tartego 
i tektury“ produkuje tektury około 
200.000 kg. 

Wogólnej zatem sumi: roczny 
miejscowy wyrób powyższych fa- 
bryk papieru i tektur wynosi okolo 
8.850.000 kg. o wartości pieniężnej 
około 1.750.000 ztr.; z tego około 
2.400.000 kg. idzie na wywóz, pod 
postacią bibułki i tektury, a reszta 
t. j. około 6.500.000 kg. idzie na 
częściowe pokrycie miejscowego za- 
potrzebowania. -- Wartość wywozu 
wynosi około 750.000 złr., a war- 
tość dowożonego do Galicyi papieru 
w ilości około 10.500.000 kę. wy- 
nosi około 2.500.000 zir. 

Co się tyczy fabrykacfi suroga- 
tów to z 8-miu powyższych fabryk, 
produkują na swoje potrzeby suro- 
gat pólmasy w postaci drzewa tar- 
tego fabryki: Czerlany, Zywiecka 
i Kamiesznice; zaś Kuźnice (1.200.000 
kg) i Rejcza (500.000 kg) produkują 
drzewo tarte na sprzedaż. W sumie 
powyższyah pięć fabryk produkuje 
rocznie drzewa tartego około 3.700.000 
kg. Oprócz powyższych, istnieją je- 
szcze w Galicyi dwie filialne fabryki, 
należące do firmy braci Fialkowskich 
w Bielsku na Sląsku Austr. z tych 
fabryka w Czańcu produkuje drzewo 
tarte w ilości około 1.200.000 kg. 
rocznie, a fabryka w Białej wyrabia 
półmasę (ze szmat); obydwie te fa- 
bryki pracują na potrzeby swej głów- 
nej fabryki w Bielsku. 

W ogólnej więc sumie Galicya 
fabrykuje rocznie około 5.000.000 kg. 
drzewa tartego, z której to ilośc: o- 
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kolo 3.000.000 kg. przerabia się na 
miejscu na papier i tekturę, reszta 
idzie na wywóz po za granicę Gali- 
cyi w postaci surogatu półmasy i 
w drobnej tylko ilości pod postacią 


tektury. — Wartość wywożonego 
rocznie surogatu wynosi około 150.000 
zir. (D. n.) 


Wystawa w St. Louis w r. 1904. 


(Dokończenie.) 


Wystawa urządzona została przez 
towarzystwo prywatne, zebraniem fun- 
duszu z trzech źródeł: najprzód przez 
subwencyę na akcye od obywateli 
terytoryum DLuizyany, co stanowiło 
5 miljonów dol. następnie 5 miljonów 
dolarów pożyczyło miasto St. Louis, 
dalsze 5 mil. dol. pożyczył kongres, 
czyli rząd Stanów Zjedn. Oprócz 
tego rząd pożyczył do wykończenia 
4,600.000 dolarów, a wydatkował 
sam 3,600.000 dol. Stany oddzielne po- 
święciły około 7 mil. (w tem stan 
Missouri i milion) a państwa obce 
około 5 milionów. Przyjąwszy pod 
uwagę wartość eksponatów, oceniono 
cały nakład na około 50 mil. dol., 
czyli 100 mil. rub. 

Srodkowy pawilon sztuk pięk- 
nych, jako pamiątkowy, wykonany 
był z kamienia. Pawilon rządu zbu- 
dowany był z żelaza, a stacya mo- 
toryczna, ze względów bezpieczeń- 
stwa, z materyałów ogniotrwałych. 


Wszystkie zaś pozostałe budynki 
były pobudowane z drzewa i pod tym 
względem przedstawialy one pewną 
osobliwość w dziedzinie budownictwa, 
gdyż posiadały olbrzymie rozpiętości 
i wielkie wysokości. W niektórych 
rozpiętość przekraczała 30 mm. Kon- 
strukcya składała się głównie z licz- 
nych oddzielnych słupów drewnianych, 
powiązanych krzyżowo i z dźwigarów 
drewnianych kratowych. W dźwiga- 
rach tych większość części składo- 
wych była z drzewa, a jedynie niektóre 
pracujące na rozciąganie wykonane 
były z żelaza. Zewnętrznie budynki 


„były oszalowane i otynkowane, przy- 


czem  dekoracye zewnętrzne były 
w rozmaitych stylach: przeważnie 
odrodzenia, klasycznym i współczes- 
nym. Wewnętrzna konstrukcya nie 
była pokryta, lecz wprost ujawniona, 
z wyjątkiem hali zebrań, która we- 
wnątrz byla oszałlowana i udeko- 
rowana. 

Budynek maszyn. Dla pomiesz- 
czenia eksponatów w tym dziale 
pobudowano wielki gmach, w planie 
przedstawiający dwa dotykające do 
siebie prostokąty, jeden o wymiarach 
około 150.150 m, drugi 150.100 m. 
W budynku tym pomieszczono: ma- 
szyny parowe i inne motory z wyjąt- 
kiem elektrycznych, maszyny do 
przenoszenia sily, do podnoszenia, 
transportowania, ważenia, mierzenia, 
pompy, kompresory, wentylatory, ma- 
szyny narzędziowe (obrabiarki) i przed- 
mioty wyrobu maszynowego do celów 
wojennych. 


Motory stanowiły znaczną, bo 


Ależ i kondor nie wzniesie się w górę z małej 
ogrodowej przestrzeni; albatros nie wzleci z pokładu 
okrętu; a jaskółka również nie podleci z ziemi. Gdzież 
więc leży tajemnica lotu? 

Wykryły ją ścisłe badania, umiejętne doświad- 
czenia, oraz sumienne obserwacye. Stara forimułka lotu 
brzmiała : 

Uderzanie lotu skrzydeł działa pionowo i trzeba 
tak długo pędzić powietrze w spód z góry na dół, 
dopóki nie zrównoważy się ciężaru, który mamy unosić 
do góry; — lotowi sprzyja wiatr. 

I projektowano skrzydła, machiny, koła skrzy- 
dlate, mające statek dźwignąć do góry, w myśl po- 
wyższego poglądu. Wszystkie te usiłowania spełzły na 
niczem. Nowa teorya mówi tak: 

Ruch skrzydeł, wiatr nie są wcale warunkami 
lotu wielkich ptaków — uderzenie skrzydeł działa po- 
ziomo, a nie pionowo, tajemnica lotu polega na śliz- 
ganiu się wprzód powierzchni unoszącej się. 

Lot ptaków odbywa się automatycznie tak długo, 
jak długo ptak ma skrzydła rozpostarte i lot ten złączony 
jest zawsze z ruchem przed siebie. 

Mechanika lotu podobną jest mechanice żaglów 
lawirującego na wodzię statku. 


Ciężar unoszącego się ptaka przekształca się 
w elastyczne napięcie skrzydeł, a pozioma składowa 
tej siły powoduje powolne zlatywanie przed siebie. 

Przy unoszeniu się zabitego ptaka, skonstato- 
wano,iż sunąc się 20 metrów wprzód, spadał o jeden 
meter, ptak więc spadający z wysokości jednego kilo- 
metra, jeśli nie czyni żadnego wysiłku, a daje się pę- 
dzić ciężarem swym, zleci dopiero 20 kilometrów dalej... 

Wniosek z tego jest następujący: na cały korpus 
ptaka, działa ciężar jego tak, że unosi go na 85° od 
pionowej linii spadu — jeszcze o 5%, a unosiłby się 
spokojnie w linii poziomej. 

I oto tę małą siłę, tych 5° zdobywa ptak nie- 
znacznem trzepotaniem skrzydeł, zmianą środka cięż- 
kości, ruchem steru ogonowego... . 

Poznanie tej tajemnicy lotu, otworzyło nowe 
pola dla wynalazców statków powietrznych i kon- 
strukcyi skrzydeł, które mogłyby unosić człowieka. Poka- 
zało się, iż przekonanie: człowiek i ze skrzydłami nie 
wzleci w powietrze, bo jest za ciężki — nie wytrzymują 
krytyki, bo i ptak nie leci przez siłę ruchu skrzydeł, 
lecz głównie na mocy swej ciężkości i żaglowego ci- 
snienia na skrzydła, dopomagając sobie tylko od czasu 
do czasu małym wysiłkiem steru i skrzydeł... (C. d. n.) 


około '/, części przedmiotów wysta- 
wionych, między zaś nimi domino- 
wały maszyny parowe; przemysł 
bowiem amerykański, reprezentowany 
przez wielkie zakłady przemysłowe, 
posiłkuje się przeważnie motorami 
parowymi. Maszyna parowa w Ame- 
ryce ma więcej dominujące znacze- 
nie, niż Europie, gdzie motory gazowe 
i w ogóle wybuchowe dla przemysłu 
drobniejszego dość są rozpowszech- 
nione. 

Wielkich maszyn parowych było 
sztuk 20; reprezentujących sprawność 
ogólną 28,000 koni. Z tych były 
tylko dwie wystawione przez pań- 
stwa obce, a reszta przez firmy ame- 
rykańskie. 
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mers Co. w Chicago — o sprawno- 
ści 5000 — 8000 k.p. Maszyna ta 
była połową maszyny bliźniaczej typu, 
jaki jest użyty na stacyi nowej pod- 
ziemnej kolei w New-Yotku. Oprócz 
tego urządzone były już nie jako 
eksponaty, lecz jako maszyny obsta- 
lowane przez towarzystwo wystawy 
do wytwarzania prądu, 4 maszyny 
parowe compound, pionowe, dwucy- 
lindrowe, każda o sprawności 2650 
k. p, wyrobu flrmy Westinghouse 
Machine Co. Maszyny te, połączone 
z dynamo, dostarczały prądu dla pomp 
kaskadowych i oświetlenia. 

Wogóle wszystkie większe ma- 
szyny i motory spełnialy pracę dla 
celów wystawy, najczęściej wytwa- 


za 
housea — za pomocą wież chłodzą- 
cych, zbudowanych przy budynku 
kotłów. 

Jako motory parowe godne są 
zaznaczenia turbiny parowe wysta- 
wione na tej wystawie. Turbin tych 
wystawiono 4 typy, z tych najwięk- 
sza Curtis'a osi pionowej, sprawności 
3000 k. p., przy 750 obrotach. Tur- 
bina ta była połączona z dynamo 


i kondensatorem w ten sposób, że sta- 


nowiła piramidę z +-ch cylindrów, 
ustawionych jeden nad drugim: dol- 
ny — fundament, a nim kondensator 
powierzchniowy, następnie turbina, 
a na samym wierzchu dynamo. 
Następną podług wielkości turbina 
była turbina o osi poziomej typu, 


Z obcych były: jedna francuska 
rma 5ocietó Anonime Etablissement 
Delaunay - Belleville w St. Denis, 
o sprawności 1500 k. p, o 6-ciu 
pionowych (w dwóch rzędach po 3, 
jeden nad drugim) cylindrach i po- 
czwórnem rozprzężeniu; druga nie- 
mieckiej Alzackiej fabryki maszyn 
parowych w Mülhuzie, o sprawności 
1000 k. p, pozioma, o *-ch cylin- 
drach jeden za drugim. 

Z maszyn amerykańskich naj- 
większa była: pionowo-pozioma (cy- 
linder wysokiego ciśnienia poziomy, 
a nizkiego pionowy) firmy Allis Chal- 
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rzając prąd elektryczny, który następ- 
nie zamieniano na inną energię. 

Rozdział pary w maszynach wy- 
robu amerykańskiego przeważał syst. 
Corlissa. Kondensacya przeważała 
centralna, jak to powyżej zaznaczono. 
Jedynie powyżej wzmiankowane ma- 
szyny parowe amerykańskie Allis 
Chalmers X (o. i Westinghouse 
posiadały własne kondensatory przez 
wstrzykiwanie wody. 

Ochładzanie wody dla kondensa- 
cyi centralnej odbywało się za pomocą 
kaskad i basenu z kanałami, zaś dla 


| kondensacyi w maszynach Westing- 


Hamilton - Holzwarth, o sprawności 
1500 k. p., przy 1500 obrotach. Polą- 
czona byla również z dynamo. 

"Trzecią turbiną była turbina także 
o osi poziomej Parsonsa, fabryki 
Westinghouso Machine Co., o spraw- 
ności 600 k. p., przy 3600 obrotach. 
Nakoniec turbiny lLaval'a reprezento- 
wane były w licznych okazach 
mniejszych od + do 300 k. p., przy 
znacznej ilości obrotów do 30.000 
na minutę. Niektóre z nich pracowały, 
spełniając rozmaite roboty. 

Motory gazowe głównie reprezen- 
towane były w małych sztukach, nie 
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tak jak na wystawach w Paryżu 
i Düsseldorlie, gdzie wystawiono 
wielkie motory gazowe. 

Ilość fabryk w Ameryce wyra- 
biających motory jest znaczna, lecz 
przeważnie wyrabiają motory mniej- 
sze, znajdujące zastosowanie do rol- 
nictwa. 

Maszyna parowa, jako motor, 
wszechwładnie panuje w Stanach 
Zjednoczonych. Jest to wynikiem naj- 
przód tego, że przemysł jest wielki 
i potrzebuje głównie wielkich moto- 
rów, następnie maszyna parowa, gdy 
para returowo ma jakiekolwiek zasto- 
sowanie, jest najtańszyin motorem, 
w końcu węgiel jest tani, a fabry- 
kant nie przywiązuje wiele wagi 
do ekonomicznego działania motoru, 
lecz szuka oszczędności w kosztach 
robocizny, która jest droga. 

Też same względy sprawiają, 
że w konstrukcyi maszyn, spełniają- 
cych jakiekolwiek zadanie dążą do 
zastąpienia rąk ludzkich pracą ma- 
szyn. Ta dążność jest uwydatniona 
prawie w każdej maszynie. 

Maszyny pomocnicze, obrabiarki 
amerykańskie, jak to już było uwi- 
docznione na ostatniej wystawie pa- 
ryskiej, zastosowane są głównie do 
fabrykacyi masowej i w tej dziedzi- 
nie wystawa była bardza pouczającą. 

Poza maszynami pomocniczemi 
zwracały uwagę liczne zastosowania 
maszyn poruszanych powietrzem 
zgęszczonem, lub wodą do podnosze- 
nia, nitowania, wiercenia itp., oraz 
przyrządy transportowe, stosowane 
glównie do węgla. 

Obiedwie te dziedziny: maszyn 
poruszanych powietrzem zgęszczonem 
i transportowanie węgla o wiele wy- 
żej uwzględniają potrzeby przemysłu 
amerykańskiego, niż to widzimy w Eu-' 
ropie. Węgiel amerykański, powie- 
dzieć można, raz jest dotknięty ręką 
człowieka w kopalni, gdy jest nakła- 
dany na wózki, pozatem transportuje 
się, aż do wsypania na ruszt i auto- 
matycznego usuwania popiołu, bez 
pomocy pracy człowieka, jedynie ko- 
rzystając z jego dozoru. 


YNALRZKI ı KONKURSY S. 


Ulepszenie oświetlenia ulic i placów. 


Czasopismo Prometheus pomieściło 
uwagi godny artykuł o ulepszeniu 
oświetlenia ulic i placów, który po- 
dajemy w streszczeniu. 


Fakt to znany, iż patrząc w same 
źródło Światła widzimy przedmioty 
otaczające o wiele ciemniejsze aniżeli 
to odpowiada ich oświetleniu — wi- 
dzielibyśmy je znacznie jaśniej, gdy- 
by światło centralne nie było wido- 
czne; 

Skutkiem tej wlaściwości oka 
urządza się oświetlenie wnętrza sal 
w ten sposób, że źródło światla jest 
zakryte (w szkołach lampy zasłonięte 
od strony ławek, przed tablicą oświe- 
tloną, w salach większych, lampy łu- 
kowe rzucają światło na biały sulit 
a stamtąd splywa łagodna jasność 
na całą przestrzeń i wszystkie prze- 
dmioty). 

Jakżesz jest jednak na ulicach?— 
oto widzimy cały lańcuch olśniewa- 
jących kręgów światła, a wszystko 
co znajduje się trochę dalej, zatopione 
jest w ciemności, mimo iż istotnie nie 
jest tam tak ciemno jak nam się wy- 
daje. Takie nasze wrażenie subjekty- 
wne, jakiż więc cel ekonomiczny 
w tem, że latarnia w obu kierunkach 
wzdłuż ulicy rzuca promienie w nie- 
skończoną dal? 

Nie przyczynia się wcale do rze- 
czywistego oświetlenia, jasność po- 
wierzchni maleje z odległością od 
źródła światla w stosunku kwadra- 
towym, już przy drugiej lub trzeciej 
latarni oświetlenie z pierwszej nie 
wchodzi w rachubę i promienie wy- 
syłane, byłyby znacznie skuteczniej 
wyzyskane, gdyby oświetliły wyda- 
tniej bliższe powierzchnie. Otóż 
światło powinno być rzucone bo- 
cznie na domy, a u dołu na ulicę 
nie dalej jak do zakresu latarni są- 
siedniej. 

Jaskrawo oświetlone fronty domów 
zapomocą reflektorów, które moglyby 
mieć, wstawione matowę szybkę, by 
zachować widok rzędu światel -- da- 
wałyby o wiele jaśniejszy obraz calej 
ulicy i ruchu na niej. 

Reflektory takie musiałyby być 
stosowane dla ulic lub placów i sto- 
sownie do potrzeb wygięte ku bo- 
kom w poprzek i odgięte ku dołowi. 
Rysunek pomieszczony w wspom- 
nianym artykule przedstawia proste 
urządzenie takiej osłony dla lamp 
lukowych — od góry zakrycie zu- 
pełne, a z boku w kierunku ulicy 
dwa wklęsłe reflektory odbijające pro- 
mienie na obie strony w bok na tro- 
tuar i domy, oraz na ulicę aż do o- 
bszaru oświetlonego sąsiedniemi lam- 
pami. 

Na głównej ulicy w Monachium 


oświetlonej środkiem łukowemi lam- 
pami ma być niebawem przeprowa- 
dzona próba z temi reflektorami, od 
wyniku zależeć będzie zastosowanie 
praktyczne tej myśli. lk 


pouczenia i przepisy. 


Przepisy dla motorów ssąco-gazowych. 


Pruskie ministeryum handlu i prze- 
mysłu wydało niedawno przepisy, 
odnoszące się do urządzenia i ob- 
chodzenia się z silnikami porusza- 
nymi gazem ssanym. Z uwagi, że 
silnice takie zaczynają się i u nas 
upowszechniać, podajemy je tu jako 
wskazówkę, jak sobie w podobnych 
wypadkach radzić należy. 

l. Przyrządy do otrzymywania 
i oczyszczania gazu ssanego, jakoteż 
silnice tym gazem poruszane, powin- 
ny być ustawiane w pomieszczeniach 
widnych i dobrze przewietrzanych, 
aby uniknąć nagromadzenia się ga- 
zów. Co się tyczy wysokości tych 
pomieszczeń, to dła silnic o sile do 
50 k. p. powinna ona wynosić co 
najmniej 3'5 m., dla silnic zaś o sile 
większej, aniżeli 50. k. p. najmniej 
4 m. Pomieszczenie zajęte na gazo- 
wnię i maszynę nie powinno być 
użyte do żadnego innego celu. Do- 
zwala się całe urządzenie silnicowe 
ustawić w jednem pomieszczeniu. 

2. Piwnice tylko wtedy mogą 
służyć do ustawienia gazowników 
i silnic, gdy ich posadzka nie leży 
niżej, aniżeli 2 me. pod sąsiednią po- 
wierzchnią ziemi. 

3. Bezpośredniego łączenia po- 
mieszczenia maszynowego z mie- 
szkaniami nie dozwala się. Nadto 
zapobiedz należy przedostawaniu się 
z rzeczonego pomieszczenia powie- 
trza gorącego i wyziewów do sąsie- 
dnich mieszkań i warsztatów. 

+. Pomieszczenie na urządzenie 
silnicowe powinno być tak duże, 
ażeby wszystkie przyrządy, silnice 
i inne urządzenia były ze wszyst- 
kich stron łatwo dostępne i mogły 
być dogodnie obsługiwane. Zwła- 
szcza należy przewody rurowe tak 
zakładać, aby nie tamowały przystę- 
pu do przyrządów i silnic i nie utru- 
dnialy obsługi tychże. 

5. Zasilanie paliwem gazowników 
powinno być dogodne i bezpieczne 
(z pomocą odpowiednich pomostów, 
stałych schodów lub drabin). Przytem 
należy mieć na uwadze, aby wy- 
twory spalenia nie przedostawały się 
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prenumeraty. 


na zewaątrz przez otwór służący do 
doprowadzenia paliwa. 

6. W okresie rozniecania ognia 
pod gazownikiem, a także podczas 
spoczynku silnicy, powstające wy- 
twory spalenia powinny być wypro- 
wadzone ponad szczyty dachów do- 
mów sąsiednich za pomocą szczelnej 
rury o dostatecznej średnicy. Nieza- 
leżnie od tego należy gazy wydmu- 
chowe gazaka wyprowadzić przez 
oddzielną rurę żelazną na tę samą 
wysokość, bacząc przy tem, aby ha- 
łas z tego powodu wynikły nie nie- 
pokoił mieszkańców. 

7. Należy zastosować urządzenia, 
zapobiegające w okresie rozniecania 
ognia i podczas spoczynku maszyny 
przedostawaniu się gazów z gazo- 
wników do chłodników i przyrządów 
slużących do oczyszczania gazu (prze- 
mywaczy itp.). 

8. Również należy zastosować 
urządzenia, które przy przedwcze- 
snych (chybionych) wybuchach mie- 
szaniny* palnej lub też innych zabu- 
rzeniach w biegu maszyny zapobie- 
gałyby przedostawaniu się z powro- 
tem płomienia z gazownika do prze- 
wodów gazowych, a także wybuchom 
w przewodzie wylotowym. 


9. Nadto należy zastosować urzą- 
dzenia, które wszelkie przykrości 
powstające przy oczyszczaniu (usu- 
waniu popiołu, żużla itp.) do mini- 
mum sprowadzają. W razie potrzeby 
należy gorące gazy i pary w otwo- 
rach do czyszczenia chwytać i od- 
prowadzać na zewnątrz. 

10. Przemywacze i oczyszczacze 
gazu winny być zaopatrzone w przy- 
rządy wskazujące jego każdorazową 
prężność. 

1t. Woda, odpływająca przy prze- 
mywariu gazu, powinna być zupeł- 
nie zobojętniona i ubezwonniona. 
Usuwanie pozostałości dokonywać 
należy tak, aby nie sprawiać tem 
niodogodności sąsiadom. 

12. Urządzenia do przewietrzania 
nie powinny obsługi narażać na szko- 
dliwe przeciągi, sąsiedztwo zaś nie- 
pokojć szumem lub w inny sposób. 

13. Jeżeliby gazownik wskutek 
promieniowania gorąca, byl dokuczli- 
wym, to należy go skutecznie osło- 
nić. Również należy przewody wylo- 
towe, znajdujące się w obrębie po- 
mieszczenia silnic, ochładzać lnb sku- 
tecznie odosabniać (izolować). 


1+. Fundamenty. pod silnice ga- 
zowe i inne powinny byé tak zbu- 
dowane, a przewody siły powinny 
być tak urządzone, aby sąsiedzi nie 
byli narażeni na niedogodności wsku- 
tek wstrząśnień. 

15. Z nastaniem zmierzchu należy 
pomieszczenia dostatecznie oświetlać. 

16. Przepisy ogólne ubezpieczenia 
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od nieszczęśliwych wypadków po- 
winny być ściśle przestrzegane. 

14. Dla robotników należy urzą- 
dzić siedzenia i umywalnie. 

18. Jeżeli instalacya ma być po- 
łączona ze stacyą akumulatorów, to 
na tę ostatnią należy wyznaczyć 
calkiem oddzielne i dobrze przewie- 
trzane pomieszczenie. Do oświetlenia 
go mogą być użyte jedynie lampki 
elektryczne żarowe, zaopatrzone w 
kołpaki ochronne, albo też zastoso- 
wane być powinno oświetlenie z ze- 
wnątrz. 

19. Niniejsze przepisy nie zwal- 
niają od przestrzegania ogólnych prze- 
pisów  policyjno budowlanych, obo- 
wiązujących w danej miejscowości, 
ani "innych prawomocnych postano- 
wień. 


Nadesłane. 


Otrzymaliśmy list z Białej, który 
podajemy bez komentarzy. 


Szanowny Redaktorze! 


„Czytałem niedawno w poczytnem 
piśmie o projektach „uszczęśliwiaczy* 
naszego kraju zapomocą kolonizacyi 
kulturtregerów z zachodu. 

Że wyssano by nas doszczętnie 
z bogactw przyrodzonych, z których 
niestety nie umieliśmy dotychczas 
skorzystać, to więcej jak pewne, ai 
ludność nicby na tem nie zyskała. 
Najlepszy przykład germanizacya Bia- 
lej i zwyrodnienie warstw ludu pol- 
skiego. Powiadają ci opiekunowie 
w wilczej skórze, że Niemcy chętnie 
tu przyjdą bo robotnik tani; na 
mowę zrozumiałą znaczy to: bez- 
względny wyzysk nędzy i ciemnoty 
polskiego i ruskiego chłopa, a więc 
czeka nas podwójna pociecha: za- 
branie tego co mamy dane w skar- 
bach ziemi nach Draussen i depra- 
wacya zwyrodnienie fizyczne ludu. 

Chyba stracilibyśmy zupełnie in- 
stynkt samozachowawczy — nie wo- 
lając z oburzeniem: veto takiej ro- 
bocie wrzekomo dla uprzemysło- 
wienia kraju podjętej. Ci uszczę- 
śliwiacze mają wogóle optymistyczne 
wyobrażenie o naszej głupocie —- do- 
wodem tego sprawozdanie centralne- 
go Związku fabrycznego; tak spo- 
kojnie i rzeczowo skrytykowane 
przez Szan. Redakcyę. Naturalnie 
przemilczają, że dla interesów rol- 
nictwa mającego przemożną repre- 
zentacyę, instytucyach publicznych, 
prywatnych i cialach prawodawczych 
ofiaruje się po cichu żywotne inte- 
resy przemysłu. 

Jakżeż sobie inaczej można 
przedstawić ułatwienie i poparcie 
rządu centralnego dla rolnictwa, 


chowu bydła, wywozu pro- 
duktów leśnych i wiejskich? 

Naturalnie w zamian zato godzą 
się tam panowie na taryfy; rozpo- 
rządzenia i inne akcye ułatwiające 
zbyt produkcyi przemysłowej 
krajów zachodnich do Galicyi; 
import der galizischen Waare czyli 
na zabicie; utrudnienie, uniemożli- 
wienie poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu naszego kraju — które z ta- 
kim mozołem prosperują. 

A instytucya głosząca obronę in- 
teresów przemysłu krajowego 
zamiast walczyć z tem, bronić prze- 
mysłu, usiłuje te fakty ukryć w fra- 
zesach, iż unas nie ma antagonizmu 
między interesami rolnictwa i 
przemysłu. 

Chciałoby się im odpowiedzieć 
krótko i dobitnie: na seło ludy du- 
ryty... 

Biała 26. marca 1905. 

K. Sulczak... 


przemysłowiec polski. 


Xronika techniczno - przem. 


Wystawa samochodów. 


Międzynarodowa wystawa sa m o- 
chodów we Wiedniu wykazuje nad- 
zwyczajny rozwój tej gałęzi prze- 
mysłu wzmożenie potrzeb szybszej, 
dogodniejszej komunikacyi na dro- 
gach. Samochody przestały już być 
sportem, na wystawie jest tylko jeden 
wyścigowy samochód zwycięzca 
w zeszłorocznym międzynarodowym 
wyścigu (rordot-Bencit; wszystkie 
inne należą niejako do użytko- 
wy ch. Poszczególne typy powozów 
samochodowych są doprowadzone 
prawie do doskonałości i to nietylko 
zbytkowne ale tańsze dła różnorod- 
nych celów przemysłu i handlu. Cena 
waha się około 5000 koron. Są tam 
samochody ambulansowe zastoso- 
wane dokładnie do wymogów sani- 
tarnych cięższe dla transportu to- 
warów, spacerowe dla ruchu miej- 
skiego, dla jazdy na dalsze odle- 
głości, dla przemysłu, dla rol- 
nictwa, ogrodnictwa, leśni- 
ctwa i różnorodne wehikuły dla 
armii (prowiantowe, rezerwowe itd.) 
Nie ma dziedziny życia gospodarcze- 
go dla której już nie wypracowano 
odpowiedniego systemu i modelu sa- 
mochodu. Obszerny dział zajmują 
motocykle, łodzie motorowe, 
automobile dla holowania statków 
w żegludze rzecznej it. p. Wystawa 
daje obraz nowego doniosłego pola 
pracy ludzkiej w dziedzinie tech ni- 
kii przemysłu. 

Nowe szyny ciężkie. 


Ułożone w tor północnej kolei 
Ferdynanda (nordbańskiej) szyny sta- 


„Przemysłowiec” Nr. 27. og. zb. Nr. 79. 


JP 
lowe w r. 1872 miały wagę 304 


klg (na 1 mb. wymiana dawniejszych 


szyn nastąpiła wskutek uchwały 
Związku niemieckich kolei — posta- 


nawiającej wzmocnienie toru szyno- 
wego dla pociągów pospiesznych. 
(przyjęto ciśnienie koła na 7 tonn 
dawniej 6). 

Wedle statystyki wymiana tych 
szyn następowała po przejeździe 135 
milionów tonn, co odpowiada okre- 
sowi czasu 25 lat. 

W r. 1900 postawiono uwzględ- 
niając postęp techniki kolejowej i wy- 
mogi bezpieczeństwa ruchu, 
zwiększenie cyfry ciśnienia koła na 
szynę do 8 tonn, oraz polecono dla 
większej pewności ruchu szynę cię- 
żką ważącą +40 k/g. na | mb. Po- 
ciągnąć to może za sobą kosztowną 
przebudowę torów na szlakach głów- 
nych. 

Fachowi w tych sprawach pod- 
noszą, iż szyny stalowe o wadze 
354 klg. na I mb. mogą na długi 
jeszcze czas odpowiadać wszelkim 
warunkom bezpiecznego ruchu i nie 
stanowią przeszkód dla rozwoju i ru- 
chu sprawniejszych i cięższych loko- 
motyw, a więc i zaprowadzenia 
szybszych pociągów. Rozstrzygają 
tu raczej względy: gospodarcze 
aniżeli techniczne. 


Z lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej. 

Na plenarnem posiedzeniu oma- 
wia program. najbliższych zadań 
i prac, które lzby czekają załatwie- 
nia. 

Zakres dzialania Izb handlowych 
i przemysłowych rozszerza się wobec 
danego przez rząd przyrzeczenia, że 
wszelkie projekty nowych ustaw 
i rozporządzeń, które dotyczą intere- 
sów przemysłu i handlu, mają 
być zawsze przedkładane do zaopi- 
niowania. Zadaniem będzie wyzyskać 
to prawo i tę koncesyę rządu w ca- 
lej pelni i bądź to samodzielnie, bądź 
wspólnie z innemi lzbami bronić in- 
teresów kraju. 

Ze spraw bezpośrednio Izbę ob- 
chodzących podniesiono utworzenie 
gieldv towarowej we Lwowie, 
projektowane już oddawna, w pro- 
wadzenie w życie ufundowanego 
przez Izbę lwowską technologi- 
cznego Muzeum przemy si o- 
wego, popieranie szkolnictwa prze- 
mysłowego, ułożenia pragmatyki słu- 
żbowej dla urzędników lzby, i szcze- 
gólnie zorganizowanie Kas zaliczko- 
wych dla drobnego przemysłu i han- 
dlu. 

Studya politechniczne. 


Niedawno temu mówił jeden z pro- 
fesorów politechniki wiedeńskiej ospra- 
wie reformy(studyów techni- 
nych. Rozróżnia on dwojaki cel dzia- 


lalności szkół politechnicznych, pierw- 
szy z nich to specyalne wyksztalcenie 
słuchacza w przyszłym zawodzie, 
drugi, to wyższe naukowe przygoto- 
wanie go do badań naukowych, które 
dawałyby możność rozwijania wie- 
dzy technicznej, Politechniki w dzi- 
siejszym stanie żadnego z tych zadań 
należycie nie spelniają. Program stu- 
dyów specyalnych jest tak wypeł- 
niony naukami podstawowemi, że nie 
pozostawia czasu na kształcenie 
ucznia w obranym specyalnym za- 
wodzie. Proponuje więc zredukowa- 
nie do mniejszego zakresu owych 
zasadniczych przedmiotów zawodo- 
wych, wykreślenie z programu przed- 
miotów, które swoje dawne znącze- 
nie w dzisiejszych stosunkach stra- 
ciły, a wprowadzenie szeregu nauk 
specyalnych dla przyszlego zawodu 
ucznia więcej doniosłych, które wy- 
vierałby stosownie do kierunku spe- 
cyalizacyi przyczem żąda wyposaże- 
nia szkół w potrzebne laboratorya, 
w których praca byłaby dla slucha- 
cza obowiązkową. (o do drugiego 
postulatu proponuje uzupelnienie szkół 
oddzialami ogólnymi na wzór wy- 
działów filozoficznych w uniwersy- 
tetach, na których uczniowie dążący 
do ściśłe naukowego wykształcenia, 
uzupełnialiby swe studya w kierunku 
matematyczno-przyrodniczym, techni- 
czno-artystycznym lub historyczno- 
politycznym i uzyskiwaliby na ich 
podstawie stopień doktora. W ten 
tylko sposób, zdaniem prot. Tetma- 
jera, z jednej strony przez gruntowne 
i specyalne wykształcenie 
fachowe, z drugiej przez wprowa- 
dzenie wyższego poziomu nau- 
kowego dla przygotowania ucznia 
do samoistnych studyów naukowych, 
osiągnie się w społeczeństwie nale- 
żyte poszanowanie dla stanu techni- 
cznego, uniemożliwi się tak dziś po- 
wszechną konkurencyę absolwentów 
średnich szkół technicznych i prze- 
mysłowych, i to będzie najlepsza 
ochrona stanu i rozwiązanie sprawy 
tytułu. 


Zużytkowanie mięsa zepsutego. 


Londyńskie władze sanitarne skon- 
fiskowały w ubiegłym roku na tar- 
gach miejskich przeszło 900 ton, 
czyli około 54.000 pudów zepsutego 
mięsa. Nie sądźmy jednak, aby 
mięso takie, aczkolwiek na pokarm 
niezdatne, nie mogło zostać zuży- 
tkowane. Przeciwnie, praktyczny 
zmysł Anglików potrafił tu wycią- 
gnąć wszystkie możliwe korzyści. 
Po odpowiedniem  poćwiartowaniu, 
za pomocą specyalnej maszyny, ze- 
psute mięso zostaje poddane działa- 
niu sody chlorku wapna, a następnie 
traktowane rozczynem siarczanu że- 
laza. Tą drogą otrzymuje się ciemną 


gęstą masę, z wyglądu niczem nie 
przypominającą pierwotnego swego 
pochodzenia. Po dodaniu jeszcze che- 
micznych kwasów, masa przechodzi 
do wielkich kotlów, gdzie, za pomocą 
pary, rozgotowuje się doszczętnie, 
celem wydobycia z niej tłuszczu, 
znajdującego zastosowanie w fabry- 
kacyi świec i mydła. ĶKości zostają 
starannie wybrane i gatunkowane; 
mniejsze z nich, po uprzedniem 
zmieleniu, służą do wyrobów fosfo- 
ranów. Pozostale w kotle części 
płynne stanowią doskonały nawóz 
sztuczny. 
Budowa tanich mieszkań. 

„Siódmy międzynarodowy:kongres 
w sprawie budowy tanich mieszkań 
zwołuje rząd belgijski na czas od 
dnia 20 do 23 sierpnia r. b. do leo- 
dyum. 

Na zjazd ten zaproszeni są przed- 
stawiciele wszystkich państw. W spra- 
wie uczestnictwa w kongresie należy 
porozumiewać się z prezesem komi- 
syi organizacyjnej pod adresem: 
„M. Lepreux, president du Comite 
dorganisation du VIL Congres In- 
ternational des Habitations a bon 
marche +3, rue du Rosse au Loups 
a Bruxelles“. 


Zastosowanie zgęszczonego 

powietrza. 
do nitowania, uszczelniania, przeci- 
nania, wiercenia i t. d. jest dziś rze- 
czą tak powszechną, że nie można 
sobie wyobrazić większej fabryki ma- 
szyn bez tego sposobu pracy w war- 
statach. 

Powietrze zgęszczone pod wzglę- 
dem korzystnego wyzyskania pracy 
stoi w zastosowaniu niżej niż prąd 
elektryczny i siła hydrauliczna, przy 
różnych bowiem warunkach pracy 
uzyskuje się z | kg pary zużytej 
w maszynie parowej do wytworzenia 
energii elektryczn j, hydraulicznej lub 
pneumatycznej w pierwszym razie 
0:14 KP, w drugim O11, w trzecim 
tylko 0:08. Dlatego zastosowanie po- 
wietrza jest racyonalne tylko tam, 
gdzie względy na dogodność pracy 
i dostępność dla przyrządów pneuma- 
tycznych przeważają kwestyę ko- 
sztów. IKoszta pracy ręcznej w po- 
równanu z pracą przy użyciu na- 
rzędzi pneumatycznych wykazują, że 
praca ręczna: mimo dużych kosztów 
urządzenia pneumatycznego jest dro- 


ższa © przeszło 16. - 
Xorespondencya Redakcyi. 


WP. Matzke we Lwowie. Jeśli sprawa 
ukształtuje się konkretnie damy znać (Ja- 
nowska 12). 

WP. Peszkowski w Stryju. | „Gazeta 
handlowa* właśnie dla zwiększenia poczyt- 
ności prowadzi ten sposób - - krytyka WP, 
słuszna — wprowadziliśmy na życzenie in- 
nych, ale zniesiemy. 


„Przemysłowiec" Nr. 27. zb. og. Nr. 70. 
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Prof. Dr Fryderyk Zoll. 


Kilka uwag o własności literackiej 
artystycznej i przemysłowej `). 

W dziedzinie sztuki świat staro- 
zytny narzucił naszemu światu po- 
glądy na to, co piękne; w dziedzinie 
prawa cesarstwo rzymskie przekazało 
chrześciańskim narodom zasady prawa 
prywatnego: I dokonał się’ proces 
dziejowy, zwany w historyi sztuki — 
renesansem, w dziedzinie prawa - 
recepcyą rzymskiego prawa kla- 
sycznego. 

Zasad rzymskiego ius nie przy- 
jęły jednak ludy romańskie, gier- 
mańskie i słowiańskie w całości. 
Utrzymało się wiele praw rodzimych, 
wiele rzymskich prawideł uległo zmia- 
nom, wiele nowych zasad w system 
rzymski wprowadzono. Odmienna 
chrześciańska etyka, odmienne sto- 
sunki ekonomiczne i odmienna struk- 
tura społeczna wycisnęły swoje piętno 
na recypowanym rzymskim prawie 


4 wydawnictwa „Ogniwa pt. Myśl. 


tak, że ztego punktu widzenia now- 
sze prawo prywatne przedstawia się 
jak wspaniała starożytna rzymska 
świątynia, którą zamieniono w koś- 
ciół chrześciański i w którą stosow- 
nie do zmienionego celu wbudowano 
ołtarze, sarkofagi, tablice marmurowe 
itd. — styl główny świątyni ten sam, 
ale dodatki świadczą, że inny w niej 
dzisiaj. duch panuje, że przed innym 
Bogiem korzą się tu ludzie. 

Otóż z instytucyi prawnych, wcie- 
lonych w system rzymskiego prawa 
przez nowszą kulturę, pragnę tu przed- 
stawić zasadę, której wyrazem jest 
własność literacka, artystyczna i prze- 
mysłowa. Obca ona światu staro- 
żytnemu, kiełkować zaczyna w czasie 
rozłamu między średnimi a nowymi 
wiekami, naprzód we Włeszech, po- 
tem w Anglii, Francyi i w Niem- 
czech, a dzisiaj wybujala we wspa- 
niale wykształconą instytucyę, zwaną 
prawem! na dobrach niemateryalnych. 
Wprowadzona we wszystkich kultur- 
nych państwach, walczyć jedynie 
musi jeszcze gdzieniegdzie o między- 
narodowe znaczenie. 


Według prawa rzymskiego, ma- 
jatek jednostki składać się może 
z tzw. rzeczy zmysłowych lub nie- 
zmysłowych (res corporales aut in- 
corporales). Pierwsze są głównym 
rdzeniem majątku, do nich należy 
i ziemia, którą jednostka posiada 
i domy na niej zbu 'owane i rucho- 
mości, jakoto: niewolnicy, zwierzęta 
domowe i oswojone, sprzęty, meble, 
pieniądze — do drugich zaliczyć na- 
leży prawa, jak np. prawo do drogi 
na gruncie sąsiedzkim, prawo zastawu 
na obcej rzeczy, wierzytelności itd. 
Częścią majątku, a więc przedmiotem 
praw prywatnych nie może być zaś 
to, co granic niema, co nieuchwytne, 
jakoto: powietrze, światło, ogień, 
woda bieżąca i morze. A myśl ludzka? 
Oczywiście, także nie — ani ta, co 
pracuje i tworzy, ani jej produkt, 
pewna idea, określona i zamknięta 
w formie jakiegoś dzieła literackiego, 
artystycznego ub wytworu przemy- 
słowego: bo chociaż ucieleśni się 
w takiej formie, to i tak lotniejsza 
ona niż powietrze, szybsza niż woda 
bieżąca, skoro może się rozszerzać 


Jan Miodoborski., 


Po przeczytaniu „Popiołów” Zeromskiego. 


(Dokończenie.) 


Myślą i wiedzą wyprzedził epokę 
swego urodzenia, więc musiał pozo- 
stać niezrozumiały. — W głąb duszy 
swej cofnięty esteta patrzył w odle- 
głą dal — przeklinał tych, którzy 
w imię postępu burzyłi arcydziela 
przeszłości, by mordem i pożogą za- 
mienić wszystko w gruzy trupami 
zasłane i zamiast sławy zwycięztwa 
pozostawić dymiące popioły. Głęboką 
myśl mieści rozmowa księcia Gindul- 
ta z księciem Sułkowskim adjutantem 
Napoleona: 

— Ks. Gint: — „Po cóż się bić?“ 
Należałoby wypowiedzieć zacieklą 
wojnę, ale nie ludziom, tylko samej 
tyranii, samemu zdzierstwu, samemu 
oszustwu ! 

— Ks. Sułkowski: —— „Doskona- 
le! tylko jakże to uczynić nie tyka- 


jąc ludzi? tych właśnie zdzierców 
i tyranów! 
— Ms. Gint: — Bardzo to nie- 


daleki wróg nałeży poszukać go 
w samym sobie! 

Przepięknie oddaje autor tęsknotę 
palącą bohaterów do kraju, chyba u- 


czucia wspomnienia ojczyzny... cha- 
rakterystyka narodów nie może odci- 
nać gię od tła Pirenejów !!? w rozdziale 
zatytułowanym: „Mantua“. 

„To co oczy widzą w marzeniu, 
leci stronami! Widome przedmioty, 
dalekie i blizkie, drzewa i trawy, 
zamglone rysy domów i _ siniejące 
góry, są jak gdyby dźwięki najsub- 
telniejsze, nie na zewnątrz nas, 
lecz w głębi duszy! 

Nie pochwyci ich pamięć, ni myśl. 
Tulą się do sennych wspomnień. 

Nazwa bolesna bląka się, łka 
w pamięci, krąży dokola mózgu; sze- 
leści w uszach, w oczach, w uściech 
mściwie ściśniętych. Nieoczekiwane 
napastowanie żalu na widok tych 
świerków, które korzeniami wyssały 
krew tysiąca rycerzy. Cicha przy- 
ziemna brama cmentarna. To tam!“ 
Jakże głęboką prawdę zawiera to o- 
kreślenie. Co tkwi boleścią, żalem, 
czy rozkoszą w głębi duszy naszej 
niezatartem wspomnieniem, niepoko- 
nanem uczuciem urodzonych pory- 
wów i umiłowań, towarzyszy naszej 
myśli na krańce świata! 

Obrazując praktycznie piękno na- 
tury i grozę wypadków, autor odźwier- 
ciedła wiernie ówczesne pojęcia ro- 
dziime, poparte systemem szkolnym, 


a stojące w jaskrawej sprzeczności 
z dzisiejszym prądem. 

Główną filozoficzną myślą autora 
jest wykazanie nicości brutalnej, lizy- 
cznej siły w człowieku, który potęgę 
i pozorną dzielność jedynie na to 
zdaje się podkreślać w każdym ro- 
zdziale —- żeby następnie jednym 
zamachem pióra uwydatnić jej mar- 
twotę i nicość, ten tragizm życia, 
w którym tkwi zaród śmierci od pier- 
wszej chwili istnienia! 

Mistrzowskiem piórem kreśli autor 
calą potworną ohydę niby bohatersko 
zdobywanych miast i fortów, tępienie 
całych pułków dzielnych żołnierzy, 
których komenda i fanatyczne męstwo, 
zamienia w dzikie, rozżarte, krwi 
bratniej chciwe, rozjuszone bestye. 
Na gruzach, popiołach i stosach zbro- 
dniczo pomordowanych ciał ludzkich, 
powiewają zwycięzkie chorągwie tych, 
którzy zmienną koleją losu, nieuni- 
knionem prawem odwetu, tej samej 
ulegną zagładzie —- by w chwili stra- 
sznego mięczeńskiego zgonu przekląć 
ciężką dolę i z ostatnim błyskiem 
przytomności odnaleźć w sobie inne 
prawo bytu, odmienny cel nędznie 
wydartego życia. 

Wśród pelnej grozy opisów, autor 
uprzytamnia, ile to szłachetnej i rycer- 
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między ludźmi za pomocą tak pro- 
stych środków, jak głos i wzrok 
ludzki. To też w Rzymie starożyt- 
nym nikt jej siły ekspanzywnej nie 
tamował, nikt nie zaliczał do przed- 
miotów prawa — była ona najzupel- 
niej extra commercium. Ten, w czy- 
jej głowie urodziła się i kto ja 
przelał w pewną formę, z radością 
patrzał się, jak się między ludźmi 
rozchodzi, jak ją jedni drugim komu- 
nikują, jak rozbudza ciekawość, za- 
dziwienie i rodzi zapały. Płacono, 
co prawda, za manuskrypty, za 
rzeżbę, za obraz, ale o tyle tylko, 
o ile te środki, komunikujące dalej 
oryginalną myśl, były wytworami, 
wymagającymi nakładu pracy fizycz- 
nej, pieniędzy i materyalu — nie pla- 
cono zaś wcale za ideową koncepcyę 
w dziele wyrażoną. To też nie tylko 
w poezyi, ale nawet ze stanowiska 
realnie patrzącego prawnika można 
było porównać poetów, literatów, 
uczonych. artystów, tworzących gie- 
nialne dzieła — do Prometeuszów, 
którzy ogień z nieba wydarli, aby 
na świecie było piękniej i lepiej i praw- 
dziwiej, bo ten ogień, w dziele lite- 
ratury i sztuki pochwycony, mógł 
oświecać każdego, był dobrem publicz- 
nem, jak promienie słoneczne, przy 
których każdy mógł się zagrzać. 
Inaczej patrzy na oryginalną myśl 
ludzką, wyrażoną w pewnej formie, 
dzisiejszy prawnik: Dla niego jest to 


i za które gotowi są płacić. W my- 
śli ludzkiej, dostępnej dla innych 
przez dzieło, w którem ona została 
ujęta, tkwi siła kupiecka, dająca się 
nawet sztucznie podnieść za pomocą 
krytyki i innych środków reklamy. 
Otóż tak, jak siły przyrody, np. siłę 
wody da się pochwycić i wyzyskać, 
wprowadzając ją w pewne formy 
np. w młynówkę, tak samo i ta siła 
atrakcyjna, tkwiąca w dziele myśli 
ludzkiej, może być wyzyskana jako 
wartość ekonomiczna dla jednostki 
za pomocą pewnej formy prawnej, 
mianowicie za pomocą monopolu: 
Ustawa stwarza monopol na rzecz 
tego, kto jest twórcą oryginalną myślą 
tchnącego dzieła. Autor, kompozy- 
tor, rzeźbiarz, malarz i wynalazca 
mają wyłączne prawo do wyzyska- 
nia całej ekonomicznej wartości, jaką 
dzieła przez nich stworzone repre- 
zentują. Jeżeli rozchodzi się o dzieło 
literackie lub naukowe, to autor może, 
jeżeli dzieło jest sceniczne, wystawiać 
je w teatrach. Podobnie kompozytor, 
rzeźbiarz i malarz mogą silę ekono- 
miczną, tkwiącą w ich utworach, 
wyzyskać bądź to przez publiczne 
produkcye lub wystawianie, bądź też 
przez druk i rozprzedawanie odbitek, 
lub inne sposoby. Twórca wynalazku 
przemysłowego zaś może zgłosić 
się o patent i przez to również uzy- 
ska wyłączne prawo do zastosowy- 
wania swego wynalazku w przemysle. 


rzone przez ustawę na rzecz twór- 
ców dzieł oryginalnych, nazwano 
w rewolucyi trancuskiej własnością 
i to nie bez bardzo poważnych powo- 
dów: Chodziło mianowicie o to, aby 
prawo tych, którym zawdzięczamy 
ludzki postęp, poddać pod najwyższą 
możliwie sankcyę — pod sankcyę 
prawa własności; powtóre, chodziło 
o oddanie hołdu ludzkiej pracy, którą 
bądź co bądź jest każda nowa inwen- 
cya w formie pewnej wyrażona — 
wszakżeż w czasie rewolucyi gło- 
szono dobitniej niż kiedykolwiek, że 
le travail est le titre le plus legitime, 
ie plus inviolable de toute propriete. 

Nie ulega też wątpliwości, że 
w konstrukcyi prawnej dużo jest po- 
dobieństwa między własnością na rze- 
czach .zmysłowych, a własnością na 
dobrach niemateryalnych —: wszak 
tak samo, jak rolnik ma wyłączne 
prawo do eksploatacyi swojej ziemi, 
tak twórca nowego dzieła wyłączne 
prawo do wyzyskania całej siły eko- 
nomicznej, jaka w nim tkwi. Wybitna 
różnica uderzy jednak każdego: Wła- 
sność na rzeczach zmysłowych trwa 
bez z góry określonego terminu, wła- 
sność na dobrach niemateryalnych 
jest ograniczona w czasie; własność 
literacka i artystyczna kończy się 
w Austryi zwyczajnie w 30 lat po 
śmierci autora, kompozytora i arty- 
sty, własność przemysłowa w lat 
15 po wzięciu patentu przez wyna- 


światło, którego ludzie potrzebują, Wyłączne prawa, monopole, stwo-  lazcę. (Dok. nast.) 
a] 
skiej krwi, przelało się na obcych  winizmu. A jednak mało który z au- w obrazowaniu natury i miejsco- 


niwach, za obcą sprawę, za cudze 
grzechy! — Ile tam zamordowało się 
wybitnych zdolności, żelaznej woli, 
kapitalu energii i talentów bez żadnej 
korzyści dla narodu. A jednak gorzko 
brzmią słowa starego rezydenta Tre- 
pki, do Ojca Krzysztzfa Cedry, wy- 
powiedziane w rozdziale zatytułowa- 
nym: „W starym dworze!“ — Tre- 
pka: „Zawiodły mię wszystkie 
lekarstwa, nadzieje rozbiły się i oszu- 
kaly duszę! Widziałem  upodlenie 
wszystkich instynktów, powolne zni- 
kanie zmysłu plemiennego bytu, po- 


czucie hańby zżarło mię całego! 
Wspomnij, jak z pruskich banków 
brali pieniądze na ziemie wie- 


dząc że ją zaprzedają na wie- 
ki! — Niemiec drwił z nas czynami, 
instytucyami, pobudzaniem do ro- 
zpusty. 

Młodzież złajdaczała, gałgaństwo 
i głupota padły na cały naród jak 
imorowe powietrze, — trzeba było 
ratować! Honor plemienny za jaką 
bądź cenę musiał się obudzić. Mu- 
siało co lepsze ocknąć się i rzucić 
w krwawą kąpiel. 


Największą może zaletą Żerom- 
skiego w „Popiolach* jest brak szo- 


Odpowiedzialny redaktor: Inż. cyw. 


torów potrafil obudzić w piersi czy- 
telnika tyle solidarności rodzimej, 
tyle poczucia ojczystej przynależno- 
ści, tyle umiłowania kraju — śród 
zgiełku bitwy i morderczego rozwy- 
drzenia, rabowanych miast, na dru- 
gim krańcu Europy, zasłyszana klą- 
twa lub jak z polskiej piersi, polską 
mową wydany — budzi w nas to 
poczucie szczepowego braterstwa, ten 
żal szczery bezsilnego buntu, że tam 
mordują naszych za cudzą sprawę, 
z dala od ojczystej ziemi, bez po- 
żytku dla niej, Od tła skrytej, pod 
stępnej i zdradzieckiej natury Włocha 
lub Hiszpana — od sztywnym chło- 
dem piekielnej pychy opancerzonej 
piersi dzikiego Teutona — od lekkim 
konwencyonalizmem przesiąklej na- 
tury Francuza —- i kupieckiego pe- 
dantyzmu samolubnego Anglika z pod 
pióra Zeromskiego odbija szczera, 
rycerskim duchem przepojona natura 
polska — często naiwna w swym 
dziarskim zapale, w fanatycznej wie- 
rze i ufności — dająca się porwać 
iunieść ku szlachetnym celom i ide- 


ałom — nieopatrzna — lekkomyślna,, 


ale serdeczna i tak nam blizka! 
Zarzucić „Popiołom* możnaby 
zbytnią nużącą przewlekłość opisową 


Edmund Libański. 


wości. 

Po za tem pełne szczerego zapału, 
poezyi i prawdziwego przyjęcia się 
nieporównanem pięknem i czarem 
przyrody są barwne ustępy przed- 
stawiające wieś polską. Niezrównany 
urok tak dobrze znanych lasów i pól — 
upajający czar wiosennych nocy — 
zimowych groźnych zawiei — roz- 
kwitłych pół i łąk cienistych, szu- 
miących i pieniem, ptasząt rozsp'e- 
wanych borów, złotych pszenicznych 
łanów okolonych wieńcem purpuro- 
wych maków, bławatów, rumianków 
i liliowych dzwonków, śród tych gwa- 
rów tajemniczych, któremi natura 
przemawia do duszy ludzkiej sku- 
pionej w sobie, zasłuchanej w ciszy. 

W przedstawieniu niektórych scen 
i faktów, zapał i fantazya unoszą 
autora po za obręb prawdopodobień- 
stwa, ale opis jest tak żywy, zajmu- 
jący i barwny, że trzyma na uwięzi 
napiętą uwagę czytelnika nie dopu- 
szczając krytycznego  otrzeźwienia. 

Popioly są dziełem tak wybitnej 
wartości literackiej, że do ich prze- 
czytania ze skupioną u:agą tylko 
zachęcić mogę — a już w ręku ka- 
żdego Polaka bezwzględnie znajdować 
się powinne. 


Wydawcy : Spółka techników polskich. 
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118 n ZDOLDI | PILNI 
Koleje wązkotorowe AJENCI= 
SPRZEDAJE i WYPOŻYCZA 


mają sposobność 
Weg. Fabryka wagonów i maszyn Tow. akc. w Raab. 


znacznego zarobku. 


Artykuł zupełnie nowy. 


Zgłoszenia ul. Królowej Jadwigi 
Nr. 19, drzwi Nr, 5. 


ODOJOPODPODODDUODOWY 
ZAKKAD ARTY- 4 
STYCZNY . 


|Ceona fippla 


Lwów, — Pasaż Hausmana 


1 


26 poleca swoje wyroby; la 


ZASTEPSTWO DLA GALICYI | BUKOWINY : szyby trawione do okien ko- 


w jściołów, klatek schodowych 
EIFERMANN & Comp. | 
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z metali, lakiernictwo galant. 
i budowlane, tablice szklan- 
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i t. p., szyldy i tablice lane, 
Lwów - Drohobycz. 
ne, mosiężne i t. p. 65 
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p | jo OE, © E 1 UJ R 
Maszyna parowa 10 H P wraz z kotłem stojącym. Majster odlewniczy 
. «uż . | lat 32 z sześcioletnią praktyką w pierwszorzędnych 
kompa e dna L ; un | zakładach w Rosyi, Niemczech i Stanach Zjednoczo- 
średnicy cylindra 65 mjm. | nych Ameryki półn. — specyalność ogrzewania cen- 
Pompa stojąca transmisyjna 2 cylindrowa | tralne, maszyny parowe, armatury i kujna leizna. 


Obznajmiony z najnowszemi urządzeniami odlewni, 
władający językami: polskim, rosyjskim, niemieckim 
i angielskim. Świadectwa i bliższe informacye na żądanie. 


Stanisław Weigt, kódź, ul. Andrzeja |. 56. 


średnicy cylindrowe 80 mim. 
Części transmisyjne (wały, koła, łożyska). 
Wszystko w dobrym stanie z powodu rozszerzenia 
zakładu tanio do sprzedania 


Fabryka IMPREGNACYI w Trzebini, Obrazy świetlne do skioptikonu 
JAJJAJ z wszelkich rycin, obrazów, druków, oraz nadesłanych nega- 
Architekt Kazimierz Mokžło7, vski | tywów wykonuje wedle życzenia w jednym kolorze lub malowane 
(ulica MiłRowskiego 11. boczna Kochanowskiego) £eon Sakowicz 
projektuje wille drewniane, kamienice i wille murowane Lwów, ul. św. Zofii 1. 10, II. p. 


w stylu ludowym polskim, gotyckim, renesansie i baroku, | 


olskim, a także podejmuje się sumiennej stylowej restau- | CENY: Za zrobienie negatywu 1 kor. Za zrobienie pozytywu 
P i A a nN W aD e j w jednym kolorze 1 kor. 20 hal. Za kolorowanie obrazu 
aey J y j 1 kor. Przy większych ilościach zamówionych obrazów 


ZOE RGG i odpowiedni B A) 


Dostać 
moim 
wszędzie, 
lo. Æ VL stwa akcyjnego St. Majewski i Syn 


Główne zastępstwo na Galicję w kraj, Zwiazku Przemysłowym: Lwów, Chorażczyzna 17. 
Sz TRE E GKEERZZAEW 
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Artyst. zakład rytowniczy 
MAKSA GLASERMANA 


23 Lwów, ul. Sykstuska 1. 17 


Pierwszy krajowy | 
zakład artgrafigzny I 


+ ELEKTRY(ZNIEJ 


wykonuje gustownie i tanio : 


stampilie kauczukowe 
i metalowe, tablice i na- 
pisy z metalu lane i mo- 
siężne grawirowane, 
numeratory i stemple 
datowe, marki piecząt- 


a 
kowe, odznaki dla stra- fąeutkopernika8j 


JĄ AER WYKONUJE 


| AUTSTYPIA SZĄ V 
FOTOLITOGRAFIA 


ży, obcęgi do lomb 
5 w i [g* ARTYSTYCZNIE: 
7 5 KUSZE DRUKARSKIE 
WSZELKIEGO RODZAJU 
S DLA ILUSTRACYI KSIĄ ZER: 
4 DZIENNIKÓW CZASOPISM 
UA CENNIKÓW ITP 
j 106 RAFICZNY, 
WZ 
ŚWIATŁODRUKŹ* £ 
POWIĘKSZENIA DO NATURALNEJ, WIELKOŚCI Po NAONIŻSZYCH CENACH. 
zę PRZECHOWUJĄ SIĘ NASLADOWNICTWO ZASTRZEŻONE, 
pca je 
msma 


na wynalazki, ochronę modeli, ma- 
rek fabr. it. d. e czynna 
od r. 1882 


BIURO PATENTOWE 
Włodarkiewicz 
6 Sieklugki - - 


Warszawa, Włodzimierska 16. 


Własne warstaty mechaniczne. 
Stały Reprezen. w Petersburgu. 


Wynalazki Biuro same nabywa lub 
pośredniczy w ich eskploatacyl. 
19 


„Colosseum“ 


Hermanów 


Największy Teatr Rozmaitości 


codziennie przedstawienia 
pierwszorzędnych atrakcyi. 


poczatek punktualnie o godz. 8. wieczór. 
W niedzielę i święta 
=== dwa przedstawienia. == 


m l 
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Ruśnierskie maszyny 
z najlepszego materyalu 
wyrabiane, === 


U na spłaty miesięczne 


Bilety wcześniej do nabycia w biurze 
PLGOANA, ul. Karola Ludwika l. 9. 


do nabycia w składzie 


Oryginalnych Viktoria 


g Maszyn do szycia 


Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5. 
Uwaga: Futra szyte maszyną 
są trwalej i staranniej wyko- 
nane, a przytem wielkie zao- 
szczedzenie czasu i płacy rę- 

cznych robotników. 55 


— Co znaczy wyrok zaoczny? 
Wyrok zaoczny — jest to opinja, jaką wy 
dajemy przy miłej pogawędce o naszych bliźnich 
nieobecnych. 


— Co to jest apelacja? 

— Gdy żona nie może dać sobie rady z mę- 
żem i zmuszona jest wezwać na pomoc teściową, 
to się nazywa apelacją. 


KSIĘGA = 
== ADRES OWA 


m. Lwowa 
(rocznik IX) na rok 1905 


zawiera: 
ADRESY mieszkańców Lwowa. 
ADRESY mieszkańców Lwowa 
podług zajęć. — ADRESY urzę- 
dów, władz, instytucyi, szkół, 
stowarzyszeń, redakcyi i t. d. — 
ADRESY firm przemysłowych 
w kraju. — ADRESY posłów do 
Sejmu i Rady państwa. — ADRE- 
SY właścicieli dóbr i dzierża- 
wców w kraju. — ADRESY kla- 
sztorów w kraju. — SPIS urzę- 
dów pocztowych iskładnicw kra- 
ju. Spis ulic i placów Lwowa. 
WYKAZ firm protokołowanych 
Lwowa. — Ogłoszenia. 


Cena egzemplarza 5 kor. 


Do nabycia w księgarniach. 


Wydawnictwo Księgi adresowej 


4 > 4 
Lwów, ul. Grottgera 3. 


BEZCZELNIE. 


SĘDZIA : Zdaje mi się, że już 
was kiedyś widziałem... 

OSKARŻONY: Proszę pana 
sędziego, to jest bardzo możli- 
we, gdyż niestety, obracałem się 
dotychczas w bardzo mieszanem 
towarzystwie. 


lie min ZK wi DY H IA ZOEETJ 
Autotypie = Cynkografie = 
fotografie = Światłodruki 
wykonuje 
najtaniej i najdokładniej 


NOWO OTWORZONY 
Zakład Potocynkograficzny 


4. Brodkowski 


Lwów. plac Halicki 1. 14 


(stacya tramwaju elektrycznego 


i konnego). 


Upraszamy uprzejmie o powoływanie się przy zemówieniach na ogłoszenia „Przemysłowca”. 


